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Właściwym torem
Obrady pierwszego w Polsce Odrodzonej 

Kongresu Polskiej Partii Socjalistycznej zo­
s ta ły  zakończone. Ruch socjalistyczny na­
szego kraju  dokonał podsumowania swoich 
dotychczasowych osiągnięć. W skali ogólno 
państwowej oceniono włożony wysiłek i o- 
mówiono szczegółowo wartość oraz skutki 
właściwej linii politycznej na podstawie któ­
rej karne szeregi naszych członków stanęły 
do pracy na wyznaczonych sobie odcinkach.

Atm osfera, która panow ała na K ongresie w 
cz'asie obrad była najlepszym  dowodem tego, 
że wszystkie środowiska, każda kom órka par 
lyjna, poszczególni działacze i aktywiści z 
różnych stron kraju , zrozumieli wartość i do­
cenili ważność chwili obecnej, oraz sposob­
ność dziejową, którą należy wykorzystać, 
odpowiednio docenić i wyciągnąć z niej na- 

'  leżyte wnioski. Wszystkie przemówienia ce­
chowała troska o przyszłość1 państwa i odpo­
wiedni kierunek polskiego ruchu socjalisty­
cznego. Poruszono wszystkie zagadnienia, 
omówiono szczegółowo niemal każdy odci­
nek pracy, wykazano brak i i błędy, nakreślo­
no sposoby i taktykę dalszej działalności. 
Przem awiali delegaci praw ie wszystkich śro­
dowisk. Każdy mówił szczerze i jasno, wy­
raźnie form ułował swoje żądania i dom agał 
się uspraw nienia poruszonej dziedziny życia 
publicznego. .

Nikt ńie był krępow any w swoich założe­
niach, nikom u nie odbierano głosu, nie wy­
wierano nacisku, nie przekonywano się wza­
jem nie o słuszności reprezentowanych tez 
czy dezyderatów. Zapomocą faktów i dokona­
nych prac w terenie oceniano dobrą wolę. i 
wysiłki przedstawicieli poszczególnych tere 
nów.

Jeśli były  jakieś zasadnicze równice w sto­
sowaniu taktyki, jeśli domagano się przepro­
wadzenia zmian w poszczególnych ^odcinkach 
pracy, skoro wskazywano drogi lepszego, 
sprawniejszego działania, to wszystko to  by­
ło podyktowane chęcią doprowadzenia roz­
woju naszego ruchu do takiego punktu, któ- 

■ rv by odpowiadał właściwym .naszym siłom 
i zaufaniu jakie mamy w szeregach klasy 
pracującej naszego kraju . TVlko tak można 
i należy ocenić przebieg dyskusji na naszym 
kongresie. To wynika jasno z nuty  i treści 
przemówień.

Charakterystyczną i zasługującą na pod­
kreślenie rzeczą była spraw a całkowitej je­
dnomyślności wszystkich mówców, kiedy za­
stanawiano się nad słi^znością lin ii p a rty j­
nej. Tutaj nie było żadnych niedomówień, 
nie wypłynęła żadna różnica, nikt nie m iał 
poprawek ani uzupełnień. Wszyscy byli zgo­
dni. że stosowana dotąd taktyka jest słuszna 
i celowa. Zarówno spraw a jedności ruchu ro­
botniczego jak i udział nasz w bloku demo­
kracji polskiej spotkał się z całkowitą apro­
batą i jednom yślnością wszystkich uczestni­
ków kongresu. To jest dowodem niezaprze­
czalnym i bezspornym, że kongres był
m a n i f e s t a c j a  j e d n o ś c i  i  z w a r ­
t o ś c i  RUCHU SOCJALISTYCZNEGO.

W ielki nacisk kładziono na konieczność 
skoordynowania wszystkich sił szczerze so­
cjalistycznych, wprzęgnięcia w pracę wszyst­
kich, dla których walka o ideały nasze nie 
jest obojętna. Dawano wyraz pragnieniu,

' aby w usilnych zmaganiach d la dobra Odro­
dzonej Ojczyzny i spraw  socjalizmu zatarły 
się całkowicie wszystkie wczorajsze różnice 
i nieporozum ienia. W ołano głośno i przyzy­
wano do wfpólóej pracy biernie jeszcze do­
tąd zachowujących się towarzyszy. Równo­
cześnie zwracano z naciskiem uwagę, aby w 
wyniku rozszerzania się i wzrastania naszych 
szeregów w niczym nie wynaczano i nie wy- 
koszlawiono naszej dotychczasowej słusznej 
linii politycznej. Wszyscy byli zgodni w p ra  
gnieniu dalszego umasowicnia ruchu, przy 
równoczesnym zachowaniu i ugruntowaniu 
stworzonych wytycznych m ających za sobą 
piękna kartę tworzenia podstaw pod zręby 
wolnej, suwerennej i demokratycznej Polski.

WARSZAWA (Polpress). -  Biuro Pre­
zydialne Krajowej Rady Narodowej zawia­
damia, że VIII sesja Krajowej Rady Naro-

WASZYNGTON (AFP). W  orędziu do na; 
rodu amerykańskiego, w ydanym  _ z okazji 
święta narodowego Stanów Zjednoczo­
nych  (Dzień N iepodległości, 4 lipca), prez. 
Truman przypomina, że w  169 lat po pro­
klamowaniu niepodległości, Ameryka, dum­
na jest, iż przyczyniła się do w yzw olenia  
Europy. Ufajmy, mówi orędzie, iż z pomo­
cą Opatrzności, wkrótce uda nam się zw y­
ciężyć wroga na oceanie 'Spokojńym.

W  roku bieżącym  mężczyźni i  kobiety, 
należące do sił zbrojnych USA, św ięcą  
Dzień N iepodległości w  dalekich krajach. 
O bywatele tych krajów zrozumią, dlacze­
go my św ięcim y ten dzień: albowiem
w olność droga jest sercu każdego w olnego  
człowieka. Ludzie ci przyłączą się do nas,

Kiedy zamykano obrady Kongresu, gdy 
wśrćjd rozbrzmiewających tonów naszego 
hymnu podniosły się w górę zaciśnięte pię­
ści w antyfaszystowskim pozdrowieniu, kie­
dy na sali rozległy się żywiołowe, sponta­
niczne, gromkie okrzyki na cześć jedności 
ruchu robotniczego i solidarności budujących 
dem okrację mas, każdy z uczestników zrozu­

miał. że POLSKI RUCH SOCJALISTYCZ­
NY DOBRZE POJĄŁ SW OJE DZIEJOW E 
ZADANIA. Wszycy byli dum ni z tbgo, żę 
czerwone sztandary walki o wolność i socja­
lizm cechuić także dobrze pojęty i właściwie 
zrozumiany, głęboki, twórczy patriotyzm .

ARTUR KARACZEWSKI.

Z w ołan ie ósm ej sesji K. R. N.
dowej została zwołana na dzień 21 i 22 
lipca 1545 roku godzina 10, w  sali posie­
dzeń KRN przy ul. Nowogrodzkiej 47;

Orędzie prez. Trumana w dniu św ięta Niepodległości

Ameryka jest dumna, że oswobodziła Europę
by czcić wraz z nami naszą Deklarację 
N iepodległości, stwierdzającą, że w szyscy  
ludzie rodzą się równi i że posiadają oni 
pew ne prawa, które nie mogą b yć odebra­
ne żadnemu człowiekowi: p raw o'd o  ży­
cia, do w olności i  do szczęścia.

A nglicy  wkraczam  do Berlina
LONDYN (AFP). W edług wiadom ości 

rad ia’ brytyjskiego, pierw sze oddziały 
w ojsk  angielskich, k tóre  m ają obsadzić 
część Berlina, w kroczyły już do stolicy 
Rzeszy. ■
. W ojska radzieckie, przesuw ające się 

na zachód w celu obsadzenia odstąpionej 
im przez aliantów  strefy okupacyjnej, 
zajm ują okolice Lipska i W eimaru.

Źle z nafta w Japonii
LONDYN (AFI). D esant w ojsk b ry ty j­

skich  na południow ym  wybrzeżu Borneo 
ma na celu pozbawić Japonię jej rezerw  
naftow ych. Oprócz źródeł ropy naftowej 
na  Borneo, Japończycy posiadają jeszcze 
znaczne iio.ści ropy da  Sumatrze, nie są  
jednak  w  stanie zapew nić przew iezienia 
je j do kraju . W  ten sposób Japonia  zda­
na  będzie w yłącznie na sw oją pTodukcję 
paliw a syntetyczngeo.

Partie zw alczająca pijaństwo
LONDYN (AFP). Brytyjska partia prohi- 

bicyjna w ydała do swoich zwolenników  
odezwę, wzywającą ich do głosowania za 
zniesieniem  handlu napojami alkoholowy­
mi. Odezwa przyznaje, iż pozbawi to n ie­
których wyborców m ożliwości glosowania  
na w ielkie partie polityczne, uważa _ jed­
nak, iż .podobne w ystąpienie jest jedy­
nym sposobem zwrócenia uwagi władz na 
ten niezwykle palący problem.

P ro g ram  Im fe re itc i i  Wiellilei I N 9M
LONDYN (AFP). Porządek dzienny kon 

ferćncji W ielkiej Trójki w  Poczdamie nie 
został jeszcze ustalony. O czekuje się tu, 
iż przedstaw iciele 3-ch w ielkich m ocarstw  
zajm ować się będą przede wszystkim  sprą 
wą kontroli politycznej i ekonomicznej

Robotnicy londyńscy zakrzyczeli Churchilla
LONDYN (Reutfer). Prem ier Churchill 

przem aw iał w czoraj w ieczorem  w  okrę­
gu wyborczym  N orth P add ing ton 'w  Lon­
dynie. Było to pierw sze z jego trzech 
ostatnich przemówień, * jakie ma w ygło­
sić w  stolicy przed dniem głosowania, 
przypadającym  w  czwartek. W  czasie te ­
go przem ów ienią prem ier spotkał 6ię z 
nieżyczliwym przyjęciem  słuchaczów. M i­
mo, iż Churchill przem aw iał przy pomocy 
głośnika, trudno było usłyszeć jego sło­
wa w śród przeryw ać publiczności.

I

Prem ier odwiedził ten okrąg wyborczy, 
by poprzeć kandydaturę  pierwszego lorda 
adm iralicji Brendan-Brackena.

nad Niemcami, odbudową krajów  znisz­
czonych przez najazd hitlerow ski oraz 
kw estią cieśnin tureckich.

Korzystny przebieg w ydarzeń w spra­
wie polskiej pozw ala żywić nadzieję, że 
konferencja będzie m ogła przystąpić nie­
zwłocznie do uregulow ania, tej kw estii. 
N a szczególną uw agę zasługuje w  tej 
sprawie życzliwe przyjęcie przez rządow e 
koła londyńskie niedzielnej mowy w ice­
prem iera polskiego St. M ikołajczyka, k tó ­
ry  podkreślił w  niej życzenie marsz. Sta­
lina, by sojusz polsko-radziecki uzupeł­
niony był przez porozum ienie Polski z 
dem okracjam i zachodnimi.

S to s u n k i  o g ip s k o - s ś w io e k io
KAIR (AFP). Rozmowa, k tórą  odbył so­

wiecki przedstaw iciel dyplom atyczny w 
Ęgipcie z prem ierem  egipskim, nasunęła

Gdyby Labom Party zwyciężyła.. .
LONDYN (P o lp ress). P rasa angielska w 

dalszym ciągu poświęca wiele miejsca kam ­
panii przedwyborczej. Angielska opinia pu ­
bliczna liczy się ze wzrostem wpływów La­
bour Party. P artia  ta bjędzie mogła bez tru ­
du objąć władzę w A nglii, jeżeli uzyska co 
najm niej ty le m andatów, ile konserwatyści.

W ewentualnym rządzie Labour P arty  te­
kę m inistra spraw  zagranioznych otrzym ałby 
Ernest Peyin, tekę m inistra odbudowy sir 
S tafford  Cripps, kanclerzem pieczęci byłby

H erbert M orrison, a ministrem spraw  we­
wnętrznych byłaby pierwszy raz w dziejach 
Anglii —  kobieta Helena W ilkinson.

pew nym  kołom przypuszczenie, że kon­
ferencja ta pązostaje w  zw iązku z rzeko­
mą propozycję ZSRR oddania mu m iej­
sca w  zarządzie spółki akcyjnej Kanału 
Suezkiego. Prem ier egipski oświadczył 
jednak po konferencji, iż nie dotyczyła 
ona żadnych donioślejszych spraw.
" Rząd sow iecki zdem entował pogłoski 

jakoby zamierzał nabyć znaczną część 
akcji Kanału Suezkiego.

Przed konlerencią Poeidamiką
PARYŻ (A F P ). Korespondent „New York 

imes“ dnhosi z Londvnu. iż na konferencjiTim es“ donosi z Londynu, iż na konferencj 
berlińskiej przede wszystkim poruszone zo- 
stapą sprawy terytorialne i ekonomiczne Bli­
skiego Wschodu oraz żądania Turcji, która

Kongres komunistów francuskich
PARYŻ (Polpress). 30 czerwca zakończył 

swe obrady kongres francuskiej pariii ko­
munistycznej. Na posiedzeniu końoowym, 
odbytym  pod przewodnictwem Marcelego 
Cachina, przyjęto tekst manifestu do naro­
du francuskiego. Kongres wybrał jednogło­
śnie nowy komitet centralny'. W śród człon-, 
ków Komitetu Centralriego znajdują się 
między innym i Thoręz. C aahir>. Duclos, 
M arty i inn i.

Końcowe przemówieryie wygłosił Thorez, 
który wskazał na niebezpieczeństwo grożą­
ce demokracji francuskiej ze strony karte­
li i trustów. Mówca domagał się przyjęcia 
przez rząd wniosków komunistów w ; spra­
wie handlu zagranicznego i odbudowy 
przemysłu. Następnie wysunął Thorez po­
stulat zwołania niezależnej konstytuanty, 
przed która rząd byłby  odpowiedzialny za 
swoją politykę.

domaga się w części naftowych źródeł an- 
glo - amerykańskich w Iraku.

K orespondent dodaje, iż ożywiona dzia­
łalność dyplomatyczna ** dotychczas nie do­
prowadziła do wyjścia z im pasu sporu an­
gielsko - francuskiego w sprawie zwołania 
konferencii lewantyńskiej. Jak wiadomo, 
Francuzi dom agają się konferencji 5-ciu mo­
carstw, Anglicy zgadzają się jedynie na kon­
ferencję 3 państw : Anglii, Francji, Ameryki.

Francuzi okapała Berlin
W ojska francusk ie w kroczą do B erli­

na jednocześn ie z brytyjskim i i am erykań­
skim i i w raz z nim i w ezm ą udział w oku­
pacji stolicy N iem iec, O ddział francuski, 
przeznaczony  do tego celu składa się z 
tysiąca żołnierzy. Być m oże, iż zostanie on 
późn iej w zm ocniony  przez inne form acje.



XXVI Kongres PPS

Dokończenie przebiegu obrad i dyskusji
Tots-. Janasżek d o m agał się k ie ro w an ia  na!postanow ił wybudować pom nik na cześć Armii

ziemie odzyskane uśw iadom ionych elementów , Czerwonej.
i  Poznańskiego, Pom orza i cenfr. Polski, za­
znaczając że repatriantom  z za Bugu ciężko 
jest aklim atyzow ać się w w arunkach życio­
wych skrajn ie różnych od "dotychczasowych

Tow. Sidowski domagał się um asowicnla rn 
ehu spółdzielczego, odpowiadającego w swych 
dążeniach tezom gospodarczym socjalizmu. 
Rzucamy hasło: każdy członek partii członkiem

Kięską ziem zachodnich jest tzw. „szaber": na ruchu zawodowego i ruchu spółdzielczego, 
punktach kontrolnych powinny istnieć sądy do | >pow Oleśnicki naw iązując do referatu  tow. 
raźne karzące na miejscu w innych grabieży, j  Osóbki - Morawskiego omówił zagadnienie sto 
Gospodarstwa rolne powinny mieć 25 ha, by 
były sam owystarczalne.

Tow. Motyka dał w yraz przekonaniu, że' 
św iadom e masy robotnicze nie zniechęcą się 
chwilowymi , trudnościam i ekonomicznymi i 
władzy zdobytej z ręki nic wypuszczą. Jedno­
cześnie dół wyraz radości z pow odu pow rotu do 
partii daw nych członków, co oznacza nowy 
etap rozw oju PPS. D rugi ustęp przem ówienia 
tow. Motyka poświęcił sprawie swobody wy­
znaniow ej, stw ierdzając, żc życzeniem socjali­
stów jest zniesienie przym usu nauki religii 
w szkole.

Tow. H anem an przestrzegł przed niebezpie­
czeństwem zezwolenia na pow staw anie organi­
zacji niemieckich, jeśli naw et noszą one cha­
rak te r lewicowy: pam iętać należy, że cały na­
ród niemiecki odpow iada za zbrodnie H itlera 
w  którego ręce oddał w swoim czasie władzę.
Do organizacji lewicowych przeniknąć mogą 
elementy faszystowskie i znów będą zagrażać 
pokojow i świata.

Tow. Starostecki domagał się by reform a 
ro lna została pogłębiona w k ierunku rozw iąza­
nia zagadnienia przeludnienia wsi. Po stwo­
rzeniu pewnego typu gospodarstw  rolnych przy 
pomocy specjalnego ustaw odaw stw a należy po 
łożyć kres rozdrabnianiu ich.

Tow. Stańczyk rówmież zabrał głos w dysku­
sji, ośw ietlając zagadnienie stosunku naszego 
do Zw. Radzieckiego. Przyjaźń nasza ze wschód 
nim sąsiadem  w ynika z potrzeb narodu Polskie­
go —, w tym  przekonaniu zrobiliśmy wszystko, 
by żyć ze Zw. Radzieckim w zgodzie jako so­
jusznicy i sąsiedzi. Muszą zniknąć wszelkie 
uprzedzenia i podejrzenia zarówno co do in- 
tencji Zw. Radzieckiego, J a k  i naszych. W za­
jem ne współżycie naszych krajów  wymaga bez 
względnej szczerości. Są w śród Polaków  tacy, 
którzy śnią o jakiejś „antysowieckicj koalicji 
m iędzynarodow ej". „Znając te kwestje na te­
renie zagranicy mogę oświadczyć — powiedział 
tow. Stańczyk — żc na szczęście św iata i na 
szczęście, naszego narodu, takie pomysły są -nie­
realne i przeciw staw iają się im  wszystkie spo­
łeczeństw a" — założeniem tak iej „Ligi" mógł­
by być tylko współudział w niej Niemiec, a ta  
koncepcja jest dla nas nic do przyjęcia. W  sto­
sunku do PPR  tow. Stańczyk oświadczył, że 
w spółpracą stronnictw  PPS i PPR oparta  na 
w zajem nej szczerości i zaufaniu jest koniecz­
nym w arunkiem  do podjęcia wspólnymi siłami 
wielkiego trudu  odbudowy kraju .

Tow. M atuszewski zaznaczył, że przyjm ując 
do swych szeregów pow racających dawnych 
członków partii nie będziemy oceniać ludzi 
według przynależności do takich czy Innych 
grup politycznych partii, a tylko i wyłącznie 
według zasad naszej partii, na podstawie obec­
nej działalności txch członków i wyników ich 
pracy. r

Tow. Stawiński omówił zagadnienie uśw iado­
m ienia politycznego społeczeństwa jako ko­
niecznego etapu przed przystąpieniem  do wy­
borów. Następnie podkreślił zadanie partii ja ­
ko czynnika kontroli życia gospodarczego. Pod 
niesienie wydajności pracy robotnika zależy 
w dużej mierze od należytej obsady personal­
nej kierowniczych stanowisk przem yśle. In ­
gerencja P a rtii w tych spraw ach jest konieczna.

Tow. Gero omówił zagadnienia ideologiczne.
Ścisły kontak t przywódców partii z dołem p a r­
tyjnym , z m asam i członków jest gw arancją 
rozw oju potęgi i Znaczenia PPS. Tow. S tattcr 
dał w yraz g łębok ie j. sym patii, jak ą  łddność 
K rakowa darzy potężnego sojusznika, Rosję 
Sowiecką. W  dowód wdzięczności za przyczy 
nicnie się do wyswobodzenia Polski, Kraków

sunku do Zw. Radzieckiego i do b ratn iej PPR, 
Tow. Stefaniak wezwał członków partii do po­
głębienia zainteresow ania ziem ią M azurską. 
Ziemia ta czeka na ludzi pracy, którym  daje 
nieograniczone możliwości rozwinięcia dzia­
łalności na wszystkich polach.

Tow. Kowalczyk zwrócił uwagę na koniecz­
ność wychowywania młodzieży w duchu socja­
listycznym. Należy baczną uwagę poświęcić 
Zw. H arcerstw a Polskiego. Specjalny akcent 
przem ówienia poświęcony był sprawie niem iec­
kiej. Domagamy się by ludność niemiecka zdol­
na do pracy została osadzona w obozach i 
przymusowo zmobilizowana do pracy nad od 
hudow'ą Polski.

Tow. Chudoba omówił akcję przesiedlania 
ludnośei na ziemie zachodnie dom agając się 
zapewnienia przesiedleńcom odpowiednich w a­
runków  bezpieczeństwa.

Tow. Gajewski stwierdził, że siła Partii leży 
w je j jednolitością Istnieje tylko jedna PPS 
jednocząca w swych szeregach wszystkie ele­
menty patriotyczne i przyw iązanie do ideolo- 
gji party jnej — nie może być między niemi 
różnic stworzonych przynależnością w prze­
szłości do te j czy innej grupy politycznej.

Tow. Przełącznik skierow ał apel do partii by 
baczną uwagę poświęciła kw estji osadnictwa 
na Pom orzu Zachodnim, gdzie w okr -si" żniw 
jest zapotrzebowanie na 8(10.000 lódzi do pracy. 
Następnie tow. Przełącznik domagał się po­
prawy bytu członków Milicji Obywatelskiej.

Tow. Ajncnkiel stwierdził, że przygotowanie, 
pracowników sam orządowych nie jest dosta­
te c z n e — radnych socjalistycznych należy usil 
nie szkolić w dziedzinie znajom ości prac sa­
morządowych.

Tow. Rentflejsz zabrał glos w sprawie sytuo 
cji m aterialnej klasy robotniczej.

Tow. Dobrowolski podnosił znaczenie jedno
litego-fron tu  klasy robotniczej w dziele odbu­
dowy Państw a. Tow. Krzewnlak stw ierdził, że 
waga zadań stojących przed PPS wymaga wzmo 
cnicnia je j pd w ewnątrz i skonsolidow ania 
wszyśtkich aktyw nych sił. Tow. Jareckh  wszel 
kie drobne spory i nieporozum ienia w terenie 
nie powinny mącić harm onijnej współpracy z 
PPR. Tow. Jarecki domagał się by władze p a r 
tyjne, których w yboru dokona Kongres, poczy­
niły kroki celem naw iązania współpracy PPS 
z m iędzynarodów ką. Następnie tow. Jarecki 
stwierdził, że niemieccy socjaldem okraci na 
teren ie  Gdańska są pomocni władzom polskim 
w demaskowaniu hitlerowców.

Tow. Mirek: celem zabezpieczenia zbioru 
w ysokogatunkowych (zbóż na terenie Śląska 
Dolnego konieezne jest natychm iastow e prze­
rzucenie na te tereny około 320.000 ludzi. Akcja 
zaludnienia ziem zachodnich posuwa się b. po­
woli. W  akcji żniwnej pow inna wziąć udział 
cała młodzież szkolna.

Tow. Drabowlcz podkreślił masowy rozwój 
PPS w Poznaniu. ,

Tow. Ordoezyński stwierdził, że klasy p ra ­
cujące oczekują szybkiej realizacji hasła po­
praw y bytu.

Tow. Dębnicki domagał- się otw orzenia 
świeckich urzędów stanu cywilnego.

Następnie tow. Dębnicki omówił rolę PPS 
w tworzeniu kad r Milicji O bywatelskiej, do­
m agając się, by władze party jne wysnnęły po­
stu lat m ianow ania członka PPS na stanowisko 
jednego z vicc-minisłrów bezpieczeństwa pu­
blicznego.

Tow. Ra spiek zabrał głos, stw ierdzając, żc 
zdrowy rozsądek, oraz obiektywizm, a nie wzglę 
dy uczuciowe powinny cechować ocenę rzeczy­
wistości ze strony członków P artii. W arunkiem  
koniecznym dla rozwoju Partii jest dyscyplina 
i podporządkow anie się władzom partyjnym , 
które rozstrzygają o taktyce party jnej. Socja­
lizm do którego realizacji dążymy może być 
tylko jeden i w  tym zakresie niem a w partii 
żadnych rozbieżności.

Zam ykając dyskusję zabrał głos tow. Drobner 
stw ierdzając, że ruch socjalistyczny w 1920 r. 
był przeciwny wojnie ze Zw. Radzieckim i idea

Powrót króla Leopolda
może doprowadzić do rewolucji

PARYŻ (Polpress). Z Brukseli donoszą, że 
cała praw ie p rasa belgijska ostrych sło­
wach krytykuje zam iar króla Leopolda po- 
wrotu do kraju . Związki Zawodowe i partie 
postępowe grożą strajk iem  powszechnym: W 
Belgii panuje powszechne przekonanie, że 
pow rót króla doprowadzić może do rewolu­
cji.

Dzienniki pub liku ją  liczne dokumenty, któ 
re świadczą o bliskim  kontakcie między kró­
lem Leopoldem a Hitlerem . Równocześnie 
odbywają się w Salzburgu gorączkowe n ara ­
dy z udziałem króla Leopolda. Na narady te 
przybyli przedstawiciele part',i nionarchi-
stycznej i reprezentanci arystokracji belg ij­
skiej.

przyjaźni z naszym w schodnim  sąsiadem mimo 
pewnych odchyleń linii party jnej przed w ojną 
względnie podczas okupacji, spowodowanych 
wpływem czynników sanacyjnych w partii, 
zwyciężyła i jest dziś myślą przew odnią naszej 
polityki zagranicznej.

Tak samo zwyciężyła Idea Jednplitofrontowa, 
którą podczas okupacji reprezentow ała grupa 
RPPS, a k tó ra  jest dziś podstaw ą współpracy 
naszej w bloku stronnictw  dem okratycznych. 
Polska p artia  socjalistyczna jest partią  jedno­
litą  i w tym leży jej potęga—

Felieton w arszaw sk i

Pól litra

4 miliony Niemcovy do odbudowy ZSRR
LONDYN (A F P ). Sprawa zatrudnienia 

Niemców przy odbudowie krajów  zniszczo­
nych omawianą będzie w czasie ‘spotkania 
W ielkiej T rójki. W  Londynie spodziewają 
się, że Związek Radziecki zażąda skierowa­
nia do ZSSR czterech milionów robot'ników|skich.

niemieckich. Gdyby Churehil i Trum an zgo­
dzili się ńa to żądanie, należało by feię liczyć 
z możliwością wysłania do Związku Radziec­
kiego wiciu jeńców niemieckich, znajdu ją­
cych się teraz w obozach anglo-ameryjcań-

Przegląd prasy angielskie!
LONDYN (Polpress): Prasa angielska po ­

św ięca w iele miejsca ak tualnym  eagadnie- 
niom  po lityk i zagranicznej. „D aily Tele­
g raph" pisze w  związku z wkroczeniem, 
w ojsk b ry ty jsk ich  do Berlina. -  „Nie 
p ierw szy raz w  dziejach w kraczaja obce 
w ojska do Berlina. F ryderykow i W ielkie-

Odział Kanady w wojnie z Japonia
SYDNEY (R euter). —  F lo ta  kanadyjska 

zostanie rozbudow ana w  celu w zięcia udzia­
łu w w ojnie na D alekim  Wschod'zie. 60 okrę­
tów, w tym  now oczesne krążow inik\ lotni­
skow iec i kon trto rpedow ce będą operow ały

nie Kanada będzie w  dalszym  ciągu produko­
w ała sta tk i i działa dla pokonania Japonii. 
30.000 żołnierzy  kanadyjskich będzie w spół­
działało z w ojskam i am erykańskim i na Pacy* 
f ku i wielu lotąikó.w będzie w spółdziałało z

pod flagą kanady jską  na Pacyfiku. Jednocześ- lotnictw em  brytyjskim .

Podatek od kapUaiów we Francji
PARYŻ (P o lp ress). M inister finansów 

Pleven wniesie w najbliższych dniach do 
Zgrom adzenia K onsultatywnego pro jek t po ­
datku od kapitałów . Projekt- ten przewiduje, 
że każda firm a rozporządzająca kapitałem.

lionów franków, będzie m usiała złożyć do 
Skarbu Państwa 1720 część całego kapitału . 
W ten sposób państwo będzie posiadało co 
najm niej 5 procent udkia’lu  we wszystki.ch

IkuZiUu lllliiu i | -f — - i , . ,

zakładowym, przewyższającym kwotę 10 mi-|poważniejszych przedsiębiorstwach.

Rs fiiftacfa Karły Bezpieczeństwa
NOWY JORK (P o lp ress). Prezydent T ru ­

m an przedłożył dnia 2 lipca statut Org„niza 
cji M iędzynarodowej senatowi am erykań­
skiemu do ratyfikacji. Zgodnie z konstytucją

Stanów Zjednoczonych wszelkie uchwały mię­
dzynarodowe muszą być ratyfikow ane przez 
Senat. Senat amerykański liczy 96 członków.
Do ratyfikacji konieczna jest większość- 64idziewane jest każdej chwili.

mu nie udało  się pow strzym ać naporu  
wojsk rosyjskich,, które wraz z oddziałam i 
austriackim i opanow ały  Stolicą Niemiec.' 
Również N apoleon po zw ycięstw ie pod  Je ­
na w kroczył trium falnie do Berlina". 4

„D aily H erald" om aw iając ostatn ie p rze­
m ów ienie Edena,. ap robu je  w  zupełności 
jego stanow isko w  spraw ie po lityk i zagra­
nicznej A nglii. Polem izując z w yw odam i 
konserw atystów , którzy są przeciw nikam i 
kontroli państw a nad  przem ysłem , dziennik  
stw ierdza, że Związek Radziecki mimo b ra ­
ku in ic ja tyw y  p ryw atne j i mimo najści­
ślejszej kontroli państw a osiągnął vf dzie­
dzinie przem ysłu zbrojeniow ego zńacznie 
większe sukcesy, niż S tany Zjednoczone. 
Kontrola państw a nad  życiem  gospodarczym  
A nglii jest -  zdaniem  autora -  koniecz­
na dla przeprow adzenia szybkiej i taniej 
odbudow y kraju.'

„Times" zw raca u w agą na w ażną zmianę, 
jaka zaszja w  rządzie am erykańskim  z po­
w odu ustąp ien ia  Sfettiniusa. N om inacja 
Bvrnesa ma znaczenie dla całego świata. 
„Tiems" podaje, że Byrnes jest gorącym  
zw olennikiem  konstruk tyw nej _ po lityk i, o- 
partej na w spó łp racy  z sojusznikam i.

Wolska radzieckie w M agdeburgu
LONDYN (P o lp ress). W ojska am erykan 

skie opuszczają M agdeburg i wycofują się 
na linię dem arkacyjną. W • godzinach wie­
czornych dnia *1 lipca rozlepiono na ulicach 
miasta afisze na cześć Związku Radzieckiego
i Armii Czerwonej, której ^kroczenie spo‘j ale ty lko  butelką  wódki-

Pół litra  —  to w te j chwili w  Warszawie 
(i nie tylko w W arszawie) określona miara 
cieczy czy płynu. Pól litra  —  to pojęcie. 
Oczywiście niema tak niedomyślnych czytel­
ników, którym  trzeba tlumaczye, że chodzi •  
pół litra wódki•

Tu i ówdzie, w sklepie i na ulicy, w biurze 
i domu, słyszy się rozmowy o wódce —• jak  
daumiej, ale nie tak dawno —  o bimbrze.

—  A  zarobię na pól litra ? —  pyta robo­
tnik.

—  Będzie pól litra — to się zrobił  —  mó­
wi tragarz.

—  W ypijem  pól litra, to pojadziem  —  se­
kunduje m u woźnica.

F ryzjer, który mnie goli, mówi melancho­
lijnie, że dokładne ogolenie m ojej brody -— 
to nawet nie jest jeszcze kieliszek.

W idziałem jak dw aj Sprzedawcy gazet w  
wieku po 1S lat, którzy sprzedają pisma, 
oczywiście po w yższej cenie, obliczali swoj 
dzienny targ i  z  zadowoleniem konstatowali, 
że na pól litra. —• to się zarobiło.

Obserwowałem dziewczęta, umawiające się, 
ze swoimi chłopcami na niedzielę i pyta ją ­
ce: „Ale wódzia będzie?"

I  odpowiedź: „To się wie".
Jechałem w niedzielę E.K.D. Świąteczna 

publika wypełniała wagony. Dużo młodzieży. 
K oszyki z prowiantem, ja k  zwykle na w y­
cieczkę.

A  z koszyków wyzierały gardziolka z białą 
i czerwoną główką.

W artko ' płynęły rozmowy, że będzie „popi­
jocha" i „popijawa", że Stach ma mocną gło­
wę, ale Zosia —  to po dwóch kieliszkach jest 
ju ż  do ,niczego. . t

B ili ty  na E.K.D. są fantastycznie drogie. 
P o  Podkowy Leśnej —  .50, do Grodziska —■ 
70 złotych.

Pasażerowie narzekają. Ale konduktor 
uspakaja, stawiając filozoficzne pytanie: No, 
a wódka ile kosztuje?

Wódka jest miarą, skałą porównawczą i 
kryterium* wartości.

Mam kolegę —  dziennikarza, który „wier­
szówkę" przelicza na pół litra.

W arszawa pije i piie dużo. Ale jakoś bez 
wdzięku i lekkości. Z byt hałaśliwie i zbyt 
ostentacyjnie.

Nie zamierzam, moralizować. Byłoby m i z 
tym  nie do tw arzy, ale sprawa „poi litra" 
zaczyna być zagadnieniem .. niepokojącym.

W  okresie okupacji Niemcy celowo rozpi­
ja li IspołeczeĄstwo, rozpijali zarówno ludność 
m iejską jak i wieś, zatpuuwłi ją  bimbrem, 
aby osiągnąć przez to swoje wiosnę cele. 
Sprawa bida do tego stopnia . poważna, że 
Polska podzjemna, musiała, się nią. zająć w 
ramach działalności to n s piracipnej, likwidu­
jąc „bimbrownie", nakładając kary na han­
dlarzy alkoholem.

Ludzie pili podczas tamtych, czarnych dni, 
aby zapomnieć na chwilę o „łapankach", obo­
zach, aresztowaniach, egzekucjach, pili, by 
zagłuszyć rozpacz i ból, pili, by zdławić lęk 
i strach, pili, by utopić ciągle trawiący nie­
pokój, by zalać wielopostaciowego robaka.

Wielu przyzwyczaiło się do wódki. Wcią­
gnęło się w pijaństwo i dzisiaj szuka w dal­
szym  ciągu, w kieliszku zabaw i uciechy.

N a ulicach W arszawy stanowczo zbyt wie­
lu widzimy ludzi, przemierzających je nader 
niepewnym i chwiejnym  krokiem.

Zjawisko to nie jest, jeszcze tak groźnym, 
by już bić na alarm. Jest jednak na tyle już  
ważnym, zwłaszcza na odcinku życia mło­
dzieży, że poruszyć je  trzeba- i trzeba pobu- ' 
dzić czujność tych czynników, którym  sprawa 
tu, leży na sercu.

Obowiązek ten. ciąży w pierwszym rzędzie 
na czynnikach odpowiedzialnych za wycho­
wanie nie• tylko młodzieży ale i dorosłych, 
spaczonych przez lata okupacji, pozbawionych 
właściwych zainteresowań społecznych, Tych ' 
ludzi należy wciągnąć w orbitę zagadnień 
dnia dzisiejszego, zagadnień powojennego ży­
cia polskiego, ukazując jego możliwości i sze­
rokie perspektywy.

„Pół litra" nie może być u nas • pojęciem,

H. Now,
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Zawarcie z Niemcami przez rząd ..sana­

cyjny" paktu n ienapadania w r. 1934 miało 
dwie konsekwencje, niezmiernie ważne z 
punktu widzenia stosunków międzynarodo 
u ych. Po pierwsze —  pakt polsko-niemiec­
ki. zabezpieczając H itlera od strony wschod­
niej, dawał mu możność swobodnego mane 
wrowania na Zachodzie i Południu (N adre­
nia, Austria, Czechosłowacja). Po —  dru­
gie, zawarcie tego paktu określało stanowi­
sko Polski wobec ZSRR w sensie negatyw­
nym, to znaczy stawiało Polskę w szeregu 
państw, których faszystowskie lub półfaszy- 
stowskie rządy p so wad ziły w stosunku do 
Rosji Radzieckiej mniej lub więcej jawną 
politykę niechęci i nieprzyjaźni. Taki był 
istotny sens paktu i w ten spoęób porozu­
mienie to podówczas wszędzie oceniano.

Późnieisze d 11 sery „ san acy jn o “  - hitlerow ­
skie, w izyty, po low an ia , b ank ie ty  i o bustron ­
ne p o p isy  o ra to rsk ie  b y ły  już ty lko  p o sta ­
w ieniem  k ro p k i n ad  i, podkreśleń ie rp  fak tu
0 niedwuznacznej zgolę wymowie. Pro-fa- 
szystowskie swe sym patie m anifestowała, 
zresztą. ..sanacja” również dla M ussoliniego, 
gen. Franco i wszelkich innych pom niej­
szych fuehrerów . W ysyłało się, jak pam ię­
tamy, delegacje, prezenty, ryngrafy, użycza­
ło się każdej odmianie faszyzmu dyplom a­
tycznego i m oralnego poparcia. Kronijca pię­
ciolecia 1934— 1939 zawiera niezbite dowo- 
dv, liczne a niezbite dowody ścisłych kontak­
tów reakcji polskiej z faszyzmem mfhdzyna- 
rodowym.

D opierd marzec 1939 r. przywiódł —  po 
riiewczasie —  do opam iętania min. Becka, 
który bvł heroldem  i filarem  tego rodzaju 
polityki zagranicznej. Raptowne zawrócenie 
z drogi fatalnych błędów i złowrogich sym­
patii, nie zdało się już przecież na nic. D u­
chy „m onachijskie", snujące się m. in. po 
apartam entach pałacu przy ul. Wierzbowej, 
w praw iły w ruch lawinę wypadków, która 
w pierwszym rzędzie, w pół roku później, 
m iała zmiażdżyć Polskę. Słynny parasol 
Cham berlaina nie uchronił świata przed na­
wałnicą dziejow ą; gorączkowa rejterada 
Recka na nowe pozycje polityczne nie mogła 
już odwrócić hitlerowskiej fali.

Okres wojny i okupacji był dla Polski —
1 nie tylko dla Polski —  okresem twardej i 
surowej nauki historii. Wymowę tej 'lekcji 
zrozumieć powinniby wszyscy, nawet ci, k tó­
rym dawne nałogi, skłonności i sympatie 
m ąciły dotyfczas jasność widzenia. Niestety, 
jak  dowiódł przebieg procesu Okulickiego i 
wspólników, jeszcze w r. 1944. a nawet w 
1945 byli wśród em igracji polskiej ludzie, 
żyjący w nierealnym  świecie przeszłości bez­
powrotnie m in io n ej.'N ie  bacząc na nic i na 
nikogo, brnąc coraz głębiej w bagno po li­
tycznego bezsensu, ludzie ci odważali się 
wydawać podwładnym  organom  krajowym  
„rózka/y". które były  —- obiektyw ne biorąc
—  zbrodniczym szaleństwem i zaprzeczeniem 
rzeczy najoczywistszych. T rudno wprost po­
jąć absurdalną nieSamowitość sytuacji: k li­
ka zbankrutowanych polityków polskich, po­
zbawiona istotnej łączności z krajem , korzy­
sta z gościnności Rządu i narodu angielskie­
go po to, aby czynić co tylko można dla 
Zaszkodzenia Rosji Radzieckiej, potężnemu 
sojusznikowi tegoż Rządu i narodu angiel­
skiego!.. A zaślepiona nienawiść Raczkiewi- 
czów i Arciszewskich idzie tak daleko, że n ie  
Cofają się nawet przed myślą porozum ienia 
z Niemcami, śm iertelnym  wrogiem A nglii i
— Polski!.. ’ '
'  T o  są sp raw y , n ie  m ieszczące się naw et w 

g ran icach  log ik i i zdrow ego rozsądku , to  są

Vlziwolągi polityczne, nad którym i długo gło­
wić się będą historycy czasów obecnych. P a­
nowie z hotelu „R ubens", którzy są już dzi­
siaj. na szczęście, gronem prywatnych, nie­
ciekawych dla nikogo osób, tkwią duchem 
wciąż w tym  punkcie, z którego w marcu r. 
1939, wbrew Swym wewnętrznym dyspozy­
cjom, m usiał zejśó nawet Beck. W ysyłając 
Okulickich do Polski z poleceniem prow a­
dzenia walki z Arm ią Czerwoną, klika lon­
dyńska czyniła gorzej niż Beck, który na mi­
nutę przed dwunastą zadem onstrował jednak 
znamienny, choć już symboliczny raczej.

zwrot. Ale trzym ać się w r. 1945, jak pijany 
płotu, koncepcji dawno przegranych i przez 
świat cały odrzuconych —  to zabawa bez­
myślna, a zarazem niebezpieczna, która mo­
głaby kosztować nas bardzo drogo, gdyby 
nie skuteczna przeciwakcja dem okracji po l­
skiej z Rządem Tymczasowym na czele.

Błądzić —1 mówi stara maksyma —  jest 
rzeczą ludzką, ale trwać w błędach jest rze 
czą diabelską. Od „rzeczy diabelskich" od­
wracamy się ze wstrętem i pogardą, właśnie 
w imię uratowanego w tej najstraszliwszej z 
wojen —  człowieczeństwa. B.

m m  WAsy
U kazu jący  się w  Łodzi „T ygodnik Demo­

kra ty czn y "  pośw ięca w  osta tn im  num erze 
dw a poważne a rty k u ły  ak tua lnym  spraw om  
gospodarczym .

P unk tem  w yjścia  pierw szego z n ich : „Z a­
gadn ien ia  gospodarcze w dobie obecnej" je s t  
stw ierdzenie fa k tu , że sy tu ac ja  zaopatrzenio­
w a naszego społeczeństw a nie je s t jeszcze 
ta k  dobra, ja k  byśm y p ragnęli. W skutek 
1*go podnoszą s ię  głosy, aby uposażenia p ra ­
cowników podnieść w yżej, a  obniżyć ceny 
produktów . Rzecz nie je s t  jed n ak  ta k  p ro sta , 
skoro

„regulatorem  na tu ra ln ym  een je s t  i było 
w zajem ne, w spółzależne ułożenie śię po­
daży i  popytu . Tow ar n iezależnie od kor 
sztów  produkcji je s t tym  cennie jszy , im  
je s t  go m n ie j, podobnie ja k  ty m  tańszy, 
im  go je s t w ięcej. T em u praw u  przyp isać  
należy fa k t , że z  odzyskaniem  niepodle­
głości w brew  przew idyw aniom  ceny nie 
zn iżkow ały, lecz przeciw nie w ykaza ły  te n ­
dencję zw yżkow ą.

A uto r a rty k u łu  podaje szereg  w skazań, 
zm ierzających 'do zw iększenia podaży i po­
p raw ien ia  sy tu ac ji gospodarczej. Jednym  
z tak ich  środków je s t  pop ieran ie  in ic ja tyw y  
p ry w atn e j w  handlu .

Tej w łaśnie sp raw ie  poświęcony je s t d rug i 
a rty k u ł p. t. „H andel p ryw atny" . S tw ierdza 
się tam , że w  dem okratycznej Polsce je s t 
wiele m iejsca, d la  in ic ja tyw y  p ry w a tn e j i że 
zobow iązania, zaciągnięte w te j spraw ie 
przez Rząd będą z całą  pew nością do trzym a­
ne. A le i h a n d e l ' p ry w atn y  zobow iązuje się 
tym  sam ym  do konsekw entnego elim inow ania 
spekulacji i p rzes trzeg an ia  godziw ej wyso­
kości zysku. W czasach okupacji.

„zysk stuprocen tow y był zysk iem  norm al­
nym . O m n ie jszy  nie opłacało się trudzić. 
D ziedzina h a n d lu . zw ląszcza w  połączeniu  
z rzekom o zabronionym , a w  rzeczyw isto ­
ści połowicznie tolerow anym  szm uglem  
daw ała m ożliwość grasow ania  ludziom  
dorabiającym  się w  szybk im  tem pie n ie­
byw ałych fo r tu n .
O tym  ińożem y d ziś m ów ić otw arcie i 

szczerze. W o ln y  handel ko rzysta  z  pomo­
cy p a ń stw a . A le  odradzający się obecnie 

rhandel m usi m ieć jedną, cechę —  m usi 
' być uczc iw y i to uczciw y bez za s trzeżeń . 

Z osta ły  stw orzone w a ru n k i gw aran tu jące  
ludziom  pragnącym  handlow ać możność  
parobkowania i ko rzystan ia  z ochrony  
praw a.

S praw ą ,  aprow izacji za jm uje  się rów nież 
łódzki „Głos Robotniczy", p rzy tacza jąc  in te ­
resu jące  i pocieszające dane z te j dziedziny.

Ogółem, o ile w  kw ie tn iu  ludność p ra ­
cująca otrzym ała , zaledwie część a r ty k u ­
łów, przydzielonych, na podstaw ie ka r tek ,, 
o ty le  w  czerwcu k a r tk i będą całkowicie 
p okryte .1

P erspek tyw y  aprow izacy jne n a  następne 
m iesiące są  jeszcze lepsze:

„Do Łodzi m a p rzybyć  1S.000 ton tłu sz­
czów, m leka  skondensowanego, ja rzyn  
konserw , a rtyku łów  przem ysłow ych ' i  in ­
nych. To w ysta rczy  całkowicie na pokry­
cie zapotrzebow ania  ludności p racu jącej 
Łodzi na  okres k ilku  m iesięcy. N ap ływ  
ty lu  a rtyku łów  żyw nościowych, k tórych  
pew ną część zaw dzięczam y U N R R A  w p ły­
nie rów nież dodatnio na  uregulow anie  
obniżkę cen speku lacyjnych  wolnego ry n ­
ku, będzie jed n ym  z' czynyików  stabiliza  
cji handlu  i likw idacji speku lacji.“

*
N a m arg inesie  a rty k u łu  o hand lu  p ry w a­

tnym  i w  ogóle term inologii „Tygodnika De­
m okra tycznego"  nasuw a się drobna uw aga. 
W spom ina się w tym  piśm ie —  i to nie jeden 
raz —  o jak im ś „stan ie  średnim ". Czy to 
tylko dziwne zam iłow anie do archaizm ów ? 
Jeśli nie, chcielibyśm y wiedzieć, co to  za dzi­
wo ten  „ s ta n  średn i", kto do niego należy 
i jak ie  są  s tan y  „wyższe" i „niższe" w demo­
kratycznym  społeczeństwie?

/hct4x. feUe& m -
Bajeczka

Zyiam sporo tak ich  m ałżeństw  .*-rozdzieleni 
podczas w o jn y  m arzą  o spotkaniu , tęsknią , 
w yobrażają  sobie, jak ie  to będzie szczęście, 
gdy  się znów zobaczą, ja k  to ju z  n igdy, prze­
n igdy  nie pow iedzą sobie naw zajem  złego 
słowa. S p o tyka ją  się wreszcie. P ierw sze un ie­
sienie radości. P ierw sze dn i sielanki. Potem  
p ierw tza  różnica poglądów. P ierw sze zdzi­
w ien ie: „czemu ona (lub  on) nie je s t taka, 
ja k  ją  w idziałem  we w spom nieniach?" D ruga  
różnica zdań. Trzecia. I  oto ju z  kłócą się na  
dobre po daw nem u.

Z nam  sporo tak ich  rodziców : w ychow ują  
sw oje dziecko, pieszczą, kszta łcą  i m arzą  dla  
niego, da jm y  na  to, o karierze lekarskie j. 
A ż  tu  dziecko robi im  niespodziankę .' Pew ne­
go pięknego dnia  oświadcza, ze nie będzie do­
ktorem , ty lko  kupcem . Jślbo  m aszyn istą . A lbo  
ożeni się z  aktorką . Tragedia. M am a uderza  
w  plącz, ta to  chw yta  za rózgę. S y n  w oła: 
„Dajcie m i Św ięty spokój do ja sn e j cholery!"

Znam  jeden  ta k i n a rą d : pozbaw iony o jczy­
zny , ciem iężony przez okupantów N\ bity, m or­
dow any, dziesią tkow any, zacina się - w opo­
rze. N ie  jęczy. N ie  rozpacza. W alczy po bo­
ha tersku  I  czeka  —  czeka cpowrotu wolności, 
czeka o jczyzny. M ówi sobie: „Jakże będę ją  
kochał! W iem , że będzie z  początku  biedna, 
że nie da m i od razu  w szystkiego , %że to ja  
będę m usia ł je j  pomagać. A le  niech ty lko  
wróci, niech będzie w łasna i  w olna".

1 oto —  spełnia się. J e s t o jczyzna; je s t wol­
na; je s t  w łasna. N aród  cieszy się. A le  krótko . 
Powoli ten  i  ów z obyw ateli zaczi/na jęczeć: 
„Oj, niedobrze, ja  chciałem  inaczej.—"  Ten  
i ów narzeka: „Czemu K upściń sk i dostał m e­
ble po N iem cach, a nie ja?  K rzyw da , n iespra­
w iedliw ość!" Ten  i ów zaczyna ojczyznę sku ­
bać. Skubie, drapie, szabruje. -A im  d łużej to 
robi, ty m  w ięcej na ojczyznę psioczy, Że in ­
na, że nie taka.

I  znam  jedno m ale, trzy le tn ie  dziecko. P ew ­
nego dnia m a tka  zasta ła  fe  p rzy  układaniu  
p iram idy  z klocków. P iram ida w aliła się, 
dziecko budowało ją  wciąż na nowo, a tak  
było zatopione w  sw ej pracy, że nie chciało 
iść na sm aczny  podwieczorek. N a  pytan ie , co 
takiego robi, dziecko odpowiedziało z  p rze ję ­
ciem :

—  B udu ję  Polskę,. Tom.

Zagraniczni dziennikarze o nowej Polsce
W A RSZA W A  (P o lp re ss ). B aw iący od k il­

ku dni w Stolicy dziennikarze angielscy i am e­
rykańscy  n ad a li przez rad io  do swoich k ra ­
jów  ojczystych pierw sze reportaże  o W arsza­
wie. J e s t  rzeczą bardzo ciekaw ą dowiedzieć 
ąię, jak im i oczym a p a trz ą  n a  nas ludzie, 
k tó rzy  dotychczas nie znali naszych stosun­
ków. T ak  np. R obert M agidoff, am erykań ­
ski rad iokom enta to r, podkreślił, że przyby­
cie stw orzonego ostatn io  R ządu Tym czaso­
wego Jedności N arodow ej wywołało w  W a r­
szaw ie i całej Pplsce w ielki entuzjazm , tym  
bardziej, że oczekiwane je s t  lada godzina 
uznanie nowego R ządu przez Londyn i W a­
szyngton. Bez w zględu n a  ważność więzów 
ze św iatem  zew nętrznym , u w aga  W arszaw y, 
a praw dopodobnie i całej Polski skupia  się 
n a  jąj- w ew nętrznych  problem ach, bardzo 
poważnych, k tó re  d a ją  się zdefiniow ać jed ­
nym  słowem : odbudowa. U lice W arszaw y 
oczyszczono z gruzów  i n a  ty m  sam ym  skrzy­
żow aniu, gdzie- w  lu tym  b r. korespondenci 
angielscy  i am erykańscy  widzieli zdechłego 
konia, z którego w y k ra jan o  w ielkie p ła ty

m ięsa, obecnie m ieszkańcy W arszaw y kupu­
ją  chleb, ja rzyny , mięso i jagody, k tó re  leżą 
w ielkim i stosam i w zaim prow izow anych skle­
pach. W arszaw a wydobywa się sam a z ru in  
i nieszczęścia. Życie polityczne Polski, k tóre  
zaczęło się od m om entu oswobodzenia, roz­
w ija  się coraz bardziej.

W szyscy dziennikarze zw raca ją  uw agę na  
fa k t niesłychanej żywotności ludu w arszaw ­
skiego. P odk reś la ją  oni, że miłość do m ia s ta  
ojczystego przezw ycięża w szystkie trudności. 
D ziennikarze s tw ierdzają  dalej, że aprow iza­
c ja  W arszaw y je s t  dobra, że ceny spaH ają 
i że w szystko m ożna dostać. K orespondenci 
stw ierdzają , że słyszeli ju ż  wiele razy  h i­
s to rię  W arszaw y, ale yiby uw ierzyć we w szy­
stko, trzeba  to  sam em u zobaczyć. Szczegól­
ne w rażenie robi ghetto  w arszaw skie, k tó re  
przy (> m ina pustyn ię , re sz ta  m ia s ta  robi 
w rażenie nagrobków , cm entarnych. Mimo to 
w ru inach  W arszaw y m ieszka 300 tys. ludzi. 
R ząd Jedności N arodow ej rozporządzając ta k  
patrio tycznym  i pracow itym  elem entem  po­
t r a f i  n iew ątpliw ie zrealizować swe cele.

  1 —   ----

Spor i robotniczy
źródłem  tężyzny fizycznej i mornlne

K iedy banda niedorostków  w ybije k ilka 
szyb w  kam ienicy) w ypraw i się n a  jab łk a  do 
Pobliskiego sadu , lub ściągnie k ilka ciastek  
w budće n a  rogu, rzadko przychodzi nam  na  
m yśl, że w inę za to ponosi b rak  w ychow ania 
fizycznego, k tó re  powinno skierow ać n a  w ła­
ściwe to ry  norm alne in s ty n k ty  zabaw y, w ła­
ściwe w szystkim  dzieciom.

K iedy spotkam y robotn ika w  sz y n l^  "przy 
kieliszku, lub młodzież robotniczą oddającą 
się grze w k a r ty  lub w pogoni za p rzygoda­
m i crotycznyifii —  nie oburzajm y  się na  
Przysłowiowy d la  wszelkich czasów „upadek 
m oralności", lecz zastanów m y się, co je s t po­
wodem, że dzieci, młodzież i część ludności

kówkę stępiło ostrze przedwczesnego ero tyz­
m u u młodzieży. D zielnica będąca u tra p ie ­
niem w ładz bezpieczeństw a s ta ła  się popu­
larnym  cen trum  sportow ym , w którym  dzie­
ci, młodzież a naw et dorośli spędzali w spo­
sób zdrow y i pożyteczny czas wolny od p racy .

A le ten  uspołeczniający wpły\fr sp o rtu  nie 
je s t jedynym  motywem , dlaczego dom a­
gam y się ja k  najszerszego rozw oju wycho­
w an ia  fizycznego w środow iskach robotn i­
czych. Pow ażną rolę odgryw a także wpływ, 
ja k i w yw iera sp o rt n a  zdrowie i rozwój f i ­
zyczny ludności robotniczej.

W ydaje się napozór zjaw iskiem  niezwy­
kłym , że k lasa  robotnicza, k tó ra  n a  barkach

robotniczej u lega w pew nym  odsetku złym vswych dźw iga ciężar codziennego w ysiłku fi-
pokusom.

Odpowiedź n a  to  p y tan ie  dał eksperym ent, 
dokonany w jednym  z w ielkich m iast, w  dziel 
nicy  znanej z w ysokiej przestępczości młodo­
cianych. N a pustym  placu , będącym  stałym  
terenem  u ta rczek  a n ie raz  krw aw ych bójek 
band młodzieżowych, zarząd  m ias ta  założył 
boisko 1 p a rk  zabaw y. N iew iele czasu m inę­
ło, kiedy strzelenie b ram ki sta ło  się w iększą 

. a tra k c ją  niż wybicie zębów tow arzyszow i za­
baw, a zdrowe zmęczenie po meczu w  s ia t­

zycznego, je s t upośledzona w  rozw oju fizycz­
nym,, że spraw ność je j i tężyzna pozostaje w 
tyle poza uprzyw ilejow anym i daw niej g ru p a ­
mi ludności.

W rzeczyw istości, n iestety , tak- jes t. W zrost 
w aga ciała, o*biętość k la tk i piersiow ej w yka­
zuje niższe w skaźniki w śród ludność; robot­
niczej, aniżeli w  innych k lasach społecznych. 
Zniekształcenie kośćca, kręgosłupa, k la tk i 
p iersiow ej, zła postaw a, są częstym udziałem  
ludności p racu jące j fizycznie. W ady te  są

źródłem  w ielu chorób, przedw czesnej n ie­
zdolności do p racy  i  niedołężności w  wieku, 
k tó ry  daleko odbiega od okresu s ta rzen ia  się 
w śród ogółu ludności.

O dpowiedzialność za to  upośledzenie fizy ­
czne ponosi w  znacznym  stopn iu  p ra c a  za­
wodowa. Rozpoczyna ją  robotnik  w cześniej, 
aniżeli pracow nik  um ysłow y. W' okresie kie­
dy organ izm  rozw ija  się, k iedy kościec s ta ­
nowi jeszcze p lastyczną m asę, idzie młodzież 
robotnicza do fab ryk . W ysiłek fizyczny w  tym  
w ieku Zbyt obciąża organizm  i często prow a­
dzi do zaburzeń w  rozw oju. W spółodpowie­
dzialność za rozw ija jące  się w ady i zaburze­
n ia  ponoszą także n iedostatek , niedobory w 
odżyw ianiu i b rak  należytego wypoczynku. 
To w szystko w yw iera charak te ry styczne  pię­
tno  na  rozw oju młodzieży robotniczej.

A le i u  dorosłych n ie zawsze w ysiłek f i­
zyczny sp rzy ja  harm onijnem u rozwojowi cia­
ła. Często p raca  fab ryczna  polega n a  jedno­
stronnym  obciążeniu p ew nych , g ru p  m ięśnio­
wych i kośćca. H utn ik , k tó ry  dmie szkło, 
szwaczka, Która szyje n a  nożnej maszynie, 
kam ieniarz , k tó ry  młotkiem! ręcznym  rozbija  
kam ienie —» są  typow ym  tego p rz y k ła d n i. 
U  ludzi tych przychodzi do nadm iernego 
w yrobienia g ru p  m ięśniowych zatrudnionych 
przy  p racy , ze szkodą dla resz ty  ciała, które 
pozostaje na  niskim  stopniu  rozw oju. ,

Tym błędom i wadom rozwojowym może 
zapobiec tylko rac jonalne  w ychowanie fizy­

czne. W yrab ia  ono w śród młodzieży harm o­
n ijn y  rozwój całego ciała , podnosi sp raw ­
ność całego o rg an izm u ; u  dorosłych stanow i 
ono. w yrów nanie czynników szkodliwych w 
p racy  zawodowej i przedłuża okres zdolno­
ści do p racy  poza dotychczasowe g ran ice  
w ieku. S tarość czyni ono p rzy jem niejszą, 
chron iąc n as przed niedołężnieniem  fizycz­
nym.

Pogląd, że cz łow iek 'p racu jący  fizycznie nie 
potrzebuje w ychow ania fizycznego, an i spor­
tu , bp „dość m a gim nastyk i p rzy  p racy "  - r  
należy do fałszyw ych. Ludność robotnicza m a 
niem nieisze praw o i obowiązek do udziału  w 
sporcie i w ychow aniu fizycznym, aniżeli ińne 
g ru p y  ludności.

S po rt robotniczy, ażeby przyniósł należy ty  
pożytek dla zdrowia, m usi być prow adzony 
rac jonaln ie  i fachowo. N ie może on być tylko 
dążeniem  do rekordów, k tóre  przynoszą w ię­
cej szkody, aniżeli pożytku. W spółzawodnic­
two je s t konieczne, bez niego spo rt trac i a t­
rakcyjność, ale ideą przew odnią musi być , 
w yrobienie tężyzny całego ciała, k tóre i nie 
zdobywa się na  drodze specjalizacji w jednej 
grze sportow ej.

S po rt robotniczy m usi być oddany w ręce 
specjalistów  w ychow ania fizycznego i leka­
rzy  sportow ych. W tym  tylko w ypadku speł- 

-ni on należycie sw ą rolę, sta.jac się dźw ignią 
postępu klasy  robotniczej w dziedzinie zdro­
w ia i tężyzny fizycznej.

e.p.
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1c o
Idziemy naprzód

Mimo w szystko —  w brew  w szystkim  złym 
mocom idziemy naprzód. Również w dziedzi­
nie ad m in is trac ji doskonalim y sta le  a p a ra t  
kierowniczy. W ojew oda Łódzki Ob. Dąb-Ko- 
cioł w ykorzystu jąc to  szczęśliwe położenie, że 
w śród pracow ników  U rzędu W ojewódzkiego 
zn a jd u je  się cały  szereg w ybitnych fachow ­
ców, zarządził zorganizow anie szeregu k u r­
sów szkoleniowych d la  urzędników  adm ini­
s tra c ji ogólnej, 1 Sam orządu T ery toria lnego . 
P ierw szy ku rs  tego rodzaju  w oswobodzonej 
Polsce odbył się w  czasie od 4.4. do 18.4 rb. 
K urs dla u rzędników ' refe rendarsk ich , posta ­
wi! przed słuchaczam i bardzo wysokie w ym a­
g an ia . W ykłady trw a jące  od 8.30 do 17 pb 
południu, w ym agały  w ielkiego w ysiłku, ta k  
od wykładowców, dla k tórych szkolenie było 
przecież dodatkow ą pracą-, ja k  i od słucha­
czy, k tó rzy  m ieli w  ograniczonym  czasie do­
konać p racy  niem al ’ponad siły. Jed n ak  dzia­
ła ją c  dla w spólnego celu, k u rs  zakończono z 
ogólnym zadowoleniem dokonania poży tecz­
nego czynu. K iąj-owricy byli zadowoleni z 
ideowego n astaw ien ia  i wytężonej p racy  słu­
chaczy, k tó rzy  zjechali się ze w szystkich po­
w iatów  , w ojewództwa, aby zsdobytą wiedzę 
spożytkować dla dobra ogółu. N a  b. w yso­
kim  poziomie były szczególnie re fe ra ty  -na 
te m a t: „Polska R ac ja  S tanu  na  przestrzen i 
w ieków" w ygłoszony przez Radcę praw nego 
P .P .R ., „K u czemu dąży D em okracja", w y­

głoszony przez R edak to ra  ob. K araczew skie- 
go, ja k  Również re fe ra t  D yrek to ra  Sobolskie- 
go n a  tem a t „Znaczenie planowości w A dm i­
n is tra c ji" . K u rs  pożegnał serdecznymi słowa­
m i ob. w icewojewoda Szudziński. Obecnie 
trw a  od 25.6 do 7.7 rb. d rug i k u rs  szkole­
niowy. I  ta k  w trudzie  dijia codziennego 
idziemy naprzód  —  ku jaśn ie jsze j przyszło­
ści. * N ow akow ski

Kurs pedagogiczno-spółdzielczy
D nia 2 lipca b. r. odbyło się o tw arcie K ur­

su Pedagogiczno-Spółdzielczego w  Łodzi, m a­
jącego n a  celu przygotow anie nauczycieli i 
kandydatów  n a  nauczycieli szkół przysposo­
b ienia spółdzielczego.

N a  k u rs  ten  p rzy ję to  z całej Polski, nie 
w yłączając terenów  zachodnich ponad 100 
osób. W iele z nich — to w ytraw ni działacze 
spółdzielczy, chcący poznać zasady pedagogi-

Zjazd Związku Pracowników 
Spółdzielczych

W dniach 14 i 15 lipca br. odbędzie się w 
Łodzi ogólnokrajow y zjazd delegatów  Zw ią­
zku Zawodowego Pracow ników  .Spółdziel­
czych.

Tem atem  obrad  będą n a  jżywo tn ie jsże za­
gadn ien ia  gospodarcze 1 społeczne oraz omó­
w ienie ro li, ja k ą  przy  odbudowie życia go­
spodarczego w Polsce w inien odegrać ruch 
spółdzielczy i za trudn ien i w  spółdzielczości 
pracow nicy.

Nowe przychodnie PCK
Polski Czerwony K rzyż w Łodzi u rucho­

m ił o statn io  dwie przychodnie lekarsk ie , w 
k tórych  p rzy jm u ją  lekarze w zakresie w szy­
stk ich  specjalności.

I-sza P rzychodnia mieści się przy  ul. P io tr ­
kowskiej 234.

II-g a  — przy  ul. A rm ii Ludowej (PO W ) 
N r. 26). ,

Przychodnie czynne śą od godziny 8 rano 
do 6 po południu. O płata  za badanie lek a r­
skie wynosi 20 zł. Podopieczni P C K  o trzy­
m u ją  pomoc bezpłatnie.

Kary za niewykonanie obowiqzku meldunkowego
Zarządzeniem  ob. P rezyden ta  tn. Łodzi 

z dnia 23 m aja r. b. w prow adzony zestal obo­
wiązek m eldunkow y na terenach t. zw. 
,,Wie"kiei Łodzi".

W  zw iązku z tym  w szystkie osoby bez 
różnicy, płci i w 'eku.v zam ieszkałe łub prze­
byw ające  czasow o w  m. Łodzi, w inny się 
b y ty  m eldow ać w dniu 27 niaia r. b.

W ydział Ewidencii Ludności, zw raca u- 
w agę, że obowiązek dopilnowania, zameldowa 
wania ciąży na:

1) lokatorze głównym ' — - w  stosunku do 
sublokatora, 2) głow ie rodziny — w stosunku 
do członków  rodziny i dom ow ników , jeśli ci 
pozostają we wspólnym  gospodarstw ie z gło­
w ą rodziny i wspójnie z nią zam ieszkują, 3j 
p racodaw cy — w stosunku do pracow ników  
u mego zam ieszkałych.

Obowiązek przyjmowania od lokatorów  
wypełnionych kart meldunkowych oraz pod­
pisania tych kart. a nadto dostarczenie mel­
dunków do Biur Meldunkowych, ciąży na:

1) w łaścicielach domów. 2) dzierżaw cach 
lub innych kierow nikach hoteli, oensjohątów , 
domów noclegow ych, burs, p rzytułków , 3) 
osobach, k tórym  pow ierzone zostało spełnie­
nie czynności m eldunkow ych. 4) zarządcach 
domowych, w yznaczonych przez W ojew ódz­
ki O ddział T ym czasow ego Zarządu P aństw o­
wego do spraw ow ania opieki nad mieniem po­
rzuconym  i' opuszczonym .

O przypadkach braku osoby do prowa­
dzenia meldunków na terenie domu, hotelu, 
pensjonatu, domu noclegowego, .bu rsy , szpita­
la, p rzytułku ifcp. —  n a 'ezy  pow iadom ić na­
tychm iast k ierow nictw o W łaściwego B u r a  
M eldunkowego, które w yznaczy prowadzące­
go meldunki z urzędu.

Obowiązek powiadomienia o tego rodzaju 
faktach ciąży na lokatorach lub domowych  
komitetach lokatorskich ewent. na dozorcach 
domów. I

W szyscy mieszkańcy m. Łodzi winni u- 
dzielać na żądanie Osoby prowadzącej mel­
dunki wyczerpujących wyjaśnień, dotyczą­
cych szczegółów' zgłoszenia zameldowania o- 
raz obowiązani są przedstawić jej niezbędne 
dokumenty.

Odpowiedzialność za prawdziwość danych, 
w mesionych do zgłoszenia zam eldow ania lub 
wym eldow ania, ponosi osoba zainteresowana. 
Zgłoszenia zam eldow ania należy w ypełnić w 
2 egzem plarzach na osobę, i

Zgłoszenia zam eldow ania i w ym eldow ania 
w ceme zł. 1 — nabyw ać m ożna w Biurach 
M eldunkowych, k tó re  m ieszczą na te re ­
nie każdego K om isariatu Milicji O byw atel­
skiej.

Osoby, korzystające, z zapomóg Wydziału 
Opieki Społecznej, otrzymują karty meldun­
kowe z tegoż Wydziału bezpłatnie.

'P o  w szelkie bliższe inform acje i dokładne 
w yjaśnienia, dotyczące spraw  m eldunkow ych, 
jak rów nież ew idencii i kontroli ruchu ludnoś­
ci,. należy zgłaszać się do. kierownictw a^ po­
szczególnych b iur m eldunkow ych, lub też do 
W ydziału  Ewidencji Ludności Zarządu M ’ej- 
skiego w Łodzi; ulica Zachodnia 63, front 
I piętro, pokói 12.

Osoby, które nie złoży ły  jeszcze kart za­
meldowania. winny dopełnić tego obowiązku 
najpóźniej do dnia 7 lipca r. b.

W ydział Meldunkowy podkreśla, iż do 
osób, uchylających się od obowiązku zamel­
dowania po ur-tywie wyżej wymienionego 
terminu stosowane będą sankcje karne.

ki społecznej, inni —  to uspołecznieni n au ­
czyciele, k tó rzy  p ra g n ą  na  ku rs ie  zdobyć 
wiedzę spółdzielczą. K urs, obok w ykładów 
teoretycznych z socjologii, ekonomii, psycho­
logii, pedagogiki społecznej i spółdzielczości, 
prow adzonych przez profesorów  un iw ersy te­
tu , obejm uje rów nież m etodykę napczan ia  
przedm iotów  prak tycznych , a  więc tow aro ­
znaw stw o, księgpwość i t .  d. O organ izacji 
i gospodarce spółdzielni będą w ykładali dy­
rek to rzy  centjTal spółdzielczych. Część zajęć 
n a  k u rs ie  będzie prow adzona system em  se­
m inary jnym .

Z przem ówień wygłoszonych na  o tw arciu  
k u rsu  w ynika, ja k  niezm iernie doniosłą rolę 
odgryw a w  rozw oju ru ch u  spółdzielczego wy­
szkolony pracow nik  spółdzielczy. Obecnie, 
szkolony pracow nik  spółdzielczy. Ohecnie, 
pom yślne dla spółdzielczości w ąrunk i rozwo­
jowe m ogą być tylko w tedy odpowiednio wy­
korzystane, jeżeli uda się w porę obsadzić 
placówki spółdzielcze kad ram i fachow ym i i 
ideowo przygotow anym ). Pow ierzone spół­
dzielczym związkom gospodarczym  prżez pań­
stw o i Społeczeństwo zadan ia  będą jedynie 
w tedy spełnione, o ile p rzy  W ykonywaniu ich 
czuwać będzie uśw iadom iony i przekonany  
o. celowości swej p racy  spółdzielca. Związek 
R ew izyjny Spółdzielni R .P . przez uruchom ie­
nie K ursu  zapoczątkow ał w ażną akcję  szko­
lenia  nauczycieli ‘ spółdzielczości, n a  których 
z kolei będzie ciążył obowiązek kształcenia 
pracow ników  d la  różnych szczebli i form  ru ­
chu spółdzielczego.

Do m wypoczynkowy kolefowców
W dniu 23 czerw ca 1945 r„  z in ic ja tyw y  

Związku Zawodowego Pracow ników  K olejo­
w ych, Kola Łódzkiego, nastąp iło  o tw arcie 
domów wypoczynkowych dla pracow ników  
kolejowych i ich rodzin w G rotn ikach  koło 
Łodzi.

Przeznaczone na  ten  cel cz te ry  budynki, 
położohe nad  rzeką L indą, w śród lasów, w 
m alowniczej, w ybitn ie suchej miejscowości, 
zapew nia ją  idealny wypoczynek. W  czasie 
w akacji - odbędą się tam  kolonie i półkolonie 
d la  dzieci pracow ników  kolejowych.

N a urocaystość o tw arc ia  p rzybyli p rzed­
staw iciele w ładz i o rgan izacji zawodowych: 
v i ce - W o j e wo d a Łódzki ob. Szudziński S tefan , 
genera lny  sek re ta rz  ZZK.  ob. Buze E dw ard , 
vice-dyrektor- D .O.K.P. w  Łodzi ob. Sw ider­
ski M„ gener. sek re ta rz  Związku W łóknia­
rzy  S taw iński E ugeniusz, prezes okręgu 
Z.Z.K., Łódź, M azurkiew icz i w ielu innych.

Po tradycy jnych  w iankach  odbył się kon­

c e r t  o rk ies try ' sym fonicznej Z.Z.K., poczym 
zabaw a do białego ran k a . C ałkow ity dochód 
z zabaw y przeznaczono n a  kolonie letn ie d la 
dzieci.

Koncert Władysławo Kędry
W czwartek, dnia 5 lipca o godz. 19 w sali 

Państwowego Konserwatorium  Muzycznego 
odbędzie się wieczór polskiej muzyki forte­
pianowej. U twory Chopina. Paderewskiego, 
Różyckiego, Moniuszki. W ielhorskiego i Szy­
manowskiego wykona W ładysław  K  ę d r a. 
Bilety jeszcze do nabycia wl Sekretariacie 
Konserwatorium  Al. 1 M aja 6 i w „O rbi­
sie".

Zapisy do Gimn. Kupieckiego
Państw ow e Żeńskie G im nazjum  i Liceum 

K upieckie dla młodzieży i dorosłych u l. Ko­
pern ika  41 p rzy jm u je  zapisy kandydatek  do 
k lasy  przygotow aw czej, do k las g im n a z ja l ­
nych i licealnych od godz. 9— 15.

W  K R A J U
FEDERACJA SPÓŁDZIELNI WARSZAWSKICH

W A RSZA W A  (P o lp ress). Z in ićjh tyw y 
oddziału w arszaw skiego Z w. Rewizyjnego 
Spółdzielni R .P . odbyło się zeb ran ie  dele­
gatów  w szystkich w arszaw skich spółdzielni 
dzielnicowych, na k tórym  uchwalono powołać 
do życia „F ederac ję  W arszaw skich  Pow szech­
nych Spółdzlelrti Spożywców". Działalność 
handlow ą F ed erac ja  rozpocznie od urucho­
m ienia sklepów rep rezentacy jnych  we w szys­
tk ich  dzielnicach m iasta . Poza tym  będzie 
c en tra la , z ao p a tru jąca  w szystkie spółdzielnie 
dzielnicowe w arty k u ły  pierw szej potrzeby, 
ja k  w arzyw a, owoce, nab iał, opał i tp . Fede­
ra c ja  będzie rów nież prow adziła działalność 
wytwórczą.

T.U.R. ORGANIZUJE SPÓŁDZIELNIĘ 
PRACY W KATOWICACH

K A T O W IC E  (P o lp ręss). O rgan izacja  mło­
dzieży T U R  w K atow icach zorganizow ała 
spółdzielnię p racy  „W olność". W  ram ach  
spółdzielni po w d an ą  w arsz ta ty  rzem ieśln i­
cze .o raz  utw orzone zostaną  «kp»j y, których 
zadaniem  będzie dostarczanie członkom tow a­
rów  po możliwie najn iższych ęenach.

n aftow ej. F ab ry k a  P aliw a Syntetycznego bę­
dzie zm ontow ana w Oświęcim iu, p rzy  czym 
władze radzieckie p rzekażą Polsce urządze­
n ia , p lany  i w zory katalizatorów , jak ie  uży­
w ane, były przez Niemców w Schw arzheide 

zakładach, będących osta tn im  w yrazem

Uporządkowanie produkcji i zbytu spirytusu
W A RSŻA W A  (P o lp ress). W ułjiegłej 

kam pan ii gorzelnie »::j było czynnych ’około 
600 gorzelni rolniczych n a  teren ie  całego p ań ­
s tw a .' W nadchodzącej kam panii p rsdukcy j-

cucie, Dzikowie, Boryszewie, Żyrardow ie, Le­
sznie i Koninie.
, P o lityka  p rodukcyjna D yrekcji Państwo­
wego Monopolu Spirytusow ego idzie po linii

nej 1945-46 r. ilość czynnych gorzelni ro i1 j eksploatow ania tak ich  w ytw órni, k tórych 
niczych w zrośnie o przeszło lO*' *proc. i wy- obecny s tan  i w yposażenie techniczne d a ją

7  7 ,  niesie powyżei 1.200, a to  d z i> i  uruchom ię- możność osiągnięcia odpowiednio w ysokiej 
techniki w te i dziedzinie. P rzy  zakładach i icznveh placówek produkcyjnych ta k  w i produkcji. Po uruchom ieniu  podanej liczby 
zm ontow ana będzie e lektrow nia o mocy 10 L a j i  ja k  i „ a  terenach  zachodnich. [ gorzelń rolniczych produkcja  sp iry tu su  wy-

SZKOŁY ZAWODOWE NA WYBRZEŻU 
POLSKIM

SO POT (P o lp ress). W ydział O św iaty Rol­
niczej G dańskiego W ojewódzkiego U rzędu 
Ziemskiego p rzy stąp ił do u tw orzenia szere­
gu szkół fachow ych typu  licealnego. O rgan i­
zu je  się licea ogrodnicze, rolnicze, rybackie, 
leśne, gospodyń w iejskich oraz przem ysłu 
rolnego i p rze tw órstw a mlecznego. L icea te 
pow staną w specjaln ie wydzielonych ośrod­
kach rolnych.

Państw ow y Monopol Spiry tusow y ob ją ł osta 
tecznie i prow adzi 9 w ytw órni wódek, t j .  w 
W arszaw ie, Lublinie, Łodzi, K rakow ie, Pb- 
znaniu, S tarogardzie  T oruniu , Ż yrardow ie i 
B iałym stoku, 4 fab ryk i wódek gatunkow ych, 
p roduku jące n a  razie  wódki czyste (w  C har­
sznicy, (Zamościu, Łańcucie i D zikowie), 
zbiornice sp iry tu su  w Chełmie oraz w ytw ór­
nie laku  i rozlewnie d e n a tu ra tu  w Siedl­
cach. Poza tym  uruchom iono 11 rek ty fik ac ji 
sp iry tu su , a  mianowicie^ w  T oruniu , L ubli­
nie, C harsznicy, Suchowoli, C ieleśnicy, Łań-

sokogatunkowego w nadchodzącej kam pan ii 
nie tylko zaspokoi potrzeby konsum cyjne 
k ra ju , ale w znacznej części zostanie zuży­
ta  d la  celów technicznych; t j .  do w yrobu 
m ieszanek nąpędow ych, co będzie m iało zasa­
dnicze znaczenie d la  dalszego rozw oju moto­
ryzacji k ra ju .

miesiąca

Re)t siracja odbioru k6 w radiowych
ZAKŁADY SYNTETYCZNEGO PALIWA 

W OŚWIĘCIMIU
W A RSZA W A  (P o lp ress). O statn io  osiąg­

nięto porozum ienie z rządem  ZSRR w sp ra ­
wię, k tó ra  posiada dla Polski k ap ita ln ą  w a­
gę, a  m ianow icie w przedm iocie pomocy przy  _ ,  -
budowie Zakładów  Paliw a Syntetycznego, nam entow a (została  u sta lona  w sposób nastę- 
D elegaci polscy uzyskali od ZSRR w ydzie-1 p iejący : 1) za d e tek to r: zł. 25« rlla pracują* 
lenie kom pletu urządzeń dla tak ich  zakładów  cych (za trudn ionych  n a  podstaw ie um ow y

WARSZAWA (P o lp ress). związku z 
uchwałą Rady M inistrów z dnia 26 czerwca 
1915 roku uchylającą zakaz korzystania z 
odbiorników' , lampowych i detektorowych 
Polskie Radio przystąpiło do rejestracji apa­
ratów odbiorczych. Miesięczna opłata abo-

o produkcji 40 tysięcy ton paliw a sztuczne 
go rocznie, co stanow ić będzie z gó rą  jedną  
trzec ią  dodatku do naszej obecnej produkcji

o pracę) oraz instytucyj państwowych, samo­
rządowych i społecznych. I  zł. 100, dla! in-, 
nvch. 2) Za odbiornik lampowy zł. 50, dla

pracujących oraz instytucyj i zł. 200 dla ul- 
nych. Wsźyscy posiadacze odbiorników win­
ni się zarejestrować w term inie do dnia 15 
lipca r. b. pod rygorem sankcji przewidzia­
nych w art. 29 Ustawy o poczcie, telegrafie 
i telefonie (Dz. U. R. P. N r 63, poz. 481), 
t. j. karv aresztu do 3 miesięcy i grzywny do 
3.000 zł., niezależnie od konfiskaty* odbior­
nika na rzecz skarbu państwa. Rejestrację 
przeprowadzają na prowincji placówki P o l­
skiego Radia. 1

PSon osadnictwo
iipcu

W A R S Z A W A  (P o lp ress). C e n tra ln y  Kó- 
j m ite t P rz e s ie d le ń c z y  p rz e w id u je , że  d o  
d n i a ^  s ie rp n ia  z o s ta n ie ' p rz e s ie d lo n y c h  z 
w o je w ó d z tw  c e n tr a ln y c h  n a  te r e n y  n o w o  
o d z y sk a n e  o k o ło  2 m ilio n ó w  o só b , p rz y  
czy m  p la n  o sa d n ic tw a  w  p o sz c z e g ó ln y c h  
o k rę g a c h  z a c h o d n ic h  i p ó łn o c n y c h  p rz e d  
s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o : P o m o rze  Z ach ó d  
n .e  305.400 o sób , Ś lą sk  D o ln y  —  557.220, 
M a z u ry  —  468.080, Ś lą sk  O p o lsk i —
271.280 o ra z  o k rę g  G d a ń sk a  199.900 osób .

O p ró cz  te g o  p rz e w id u je  s ię  o s ie d le n ie  
w  o k rę g u  m a z u rsk im  i p o m o rsk im  50.000, 
na  Ś lą sk u  D o ln y m  290.000 o ra ż  n a  Ś lą sk u  
O p o lsk im  - 160.000 re p a tr ia n tó w  / ze 

W6 ch o d u .
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